
84. | OGŁOSZENIA: Środa dnia 6 (18) Października 1899 roku. Rok X VI.

PRZEDPŁATA:
— —

W Radomiu bez 
odnoszenia: 

Rocznie rb. 4, pół­
rocznie.rb.- 2, , 

Kwaitalnie rb. I.
♦*•*■■■■»♦*«-

Pocztą:
Rocznie rb. 5, pół­
rocznie rb. 2 kop. 50, 

kwartąlnlR 
rubli I kop..25.

Rękopisy
bez zastrzełęń'.; 
nia zwracaj! się. 1

——
Na I-ej stronie: 

za wiersz garmonto- 
wy lub jego miejsce 

40 kopiejek.

Nekrologi, Reklamy, 
Nadesłane:

aa wiersz petitowy 
lub Jego miejsce 

15 kopiejek.
(

Ogłoszenia 1 
: z wyozaj n e: 

pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 

lub jego miejsce.' '
. u i .. .___ '

WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY.

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. IO-ej rano do 3-ej popołudniu.

Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiego.

ność niższej służbie kolejowej zabezpieczyć sobie nie 
wielkie sumy. Zawierający jedn i z tych dwóch ro­
dzajów ubezpieczeń podlega ścisłym oględzinom le- 
karkirn, podobnież jak ubezpieczający się w towa­
rzystwach prywatnych. Lecz oprócz tego dozwolo- 
nem jest ubezpieczenie zbiorowe, bez ścisłych oglę­
dzin lekarskich, pewnych grup pracowników w licz­
bie co najmniej 25 osób, pod warunkiem żeby suma 
ubezpieczenia była jednakową dla wszystkich osób, 
składających grupę, i nie przewyższała 1,000 rubli.

Przy ubezpieczeniu zbiorowem zamiast ścisłych 
oględzin lekarskich wystarcza zaświadczenie lekarza 
kolejowego, że nie zachodzi obawa śmierci w nieda­
lekiej przyszłości dla ubezpieczających się.

Nie ulega wątpliwości, iż kasy emerytalne, ma­
jąc całkowicie urządzone biura, w których sprawa 
ubezpieczeń staje się tylko rozwinięciem ich działal­
ności, nie ponoszą na sprawy ubezpieczeń specjalnych 
kosztów, na jakie są narażone towarzystwa prywatne 
ubezpieczeń, zmuszone naturalnie wydawać znaczne 
sumy na administrację, agemury, reklamy i t. p. Skut­
kiem tego taryfy kasy emerytalnej są znacznie niższe 
od kasy towarzystw prywatnych, ubezpieczenia są 
tańsze, co właśnie stanowi główną wyższość n >wo 
utworzonej instytucji ubezpieczeń nad towarzystwami 
prywatnenii. Wielką jest również dogodnością dla 
ubezpieczonego, że nic potrzebuje pamiętać o termi­
nach składek, które potrącają się co miesiąc z pensji. 
W razie wyjścia ubezpieczonego ze służby kolejowej, 
ma on prawo kontynuować ubezpieczenie, jeżeli pra­
cował na kolei przynajmniej lat 3, niezależnie od tego, 
jak dawno zawarł ubezpieczenie. Ubezpieczony ma 
prawo żądać w każdej chwili zmniejszenia sumy ubez­
pieczonej, jeśli w przyszłości wskutek jakichkolwiek 
powodów opłacone składki stają się dla niego zbyt 
wielkim ciężarem; ma on w takim razie prawo wstrzy­
mania ubezpieczenia na pewien okres czasu niedlu- 
żej jednak niż lat 2, a nawet zupełnego zerwania ubez­
pieczenia, przy ozem wypłaconą mu zostaje znaczna 
część rezerwy. Ubezpieczony ma również prawo żą­
dać pożyczki na polisę. W ogóle ubezpieczenia, 
przyjmowane przez kasy emerytalne przedstawiają 
znaczne dogodności dla pracowników kolejowych i z 
tego powodu spodziewać się należy skorzystają z do­
starczonej im możności względnie taniego zabczpie- 
c.zenia siebie na starość i rodzin swych na wypadek 

1 przedwczesnej śmierci. A Klamer.

Na zasadzie prawa, Najwyżej zatwierdzonego w 
dniu 3 maja bieżącego roku, kasa emerytalna dróg że­
laznych skarbowych rozpoczyna przyjmowanie ubez­
pieczeń na życie pracowników kolejowych tak dróg, 
należących do skarbu, jako też i znajdujących się w 
posiadaniu towarzystw prywatnych.

Jest to pierwsza próba w państwie rosyjskiem 
ubezpieczeń na życie, podjętych przez skarb. Dotych­
czas jedną z głównych przeszkód do rozpoczęcia ope­
racji ubezpieczeniowych przez skarb była niepewność, 
czy znajdzie się dostateczna liczba asekurujących się, 
następnie brak gotowej instytucji, która by się zajęła 
sprawami ubezpieczeń i mogła je prowadzić należycie, 
również i trudności w werbowaniu klientów. Niedto 
godności powyższych nie przedstawiają właśnie insty­
tucje dróg żelaznych; liczba pracowników kolejowych 
w calem państwie dosięga poważnej cyfry przeszło 
300,000, są to ludzie znajdujący się mniej więcej w 
jednakowych warunkach pracy, przy tein przeważna 
icli większość jest uczestnikami kas emerytalnych, 
urządzanych na podstawach ubezpieczeń nażycie. Te 
właśnie okoliczności spowodowały ministerjum ko­
munikacji do zapoczątkowania ubezpieczeń rządowych 
w państwie.

Emerytalny komitet kolejowy, mający swe sie­
dlisko w Petersburgu, staje się centralnym organem 
operacji ubezpieczeniowych; kasy emerytalne miej­
scowe, tak skarbowe jak i prywatne, działają jako 
agentury.

Na początek przyjmują się dwa główne rodzaje 
ubezpieczeń na życie: l) ubezpieczenie pośmiertne 
zwyczajne i 2) ubezpieczenie mieszane. W pierwszym 
wypadku kapitał ubezpieczony wypłaca się nie zwło- 
cznie po śmierci ubezpieczonego, w drugim ubezpie­
czenie zawiera się na określoną liczbę lat, a kapitał 
wypłaca się ubez ieczonemu po upływie tego terminu, 
lub też, w razie śmierci ubezpieczonego przed upły­
wem lego terminu, spadkobiercom lub osobie, jaką 
wskaże sam ubezpieczony w polisie. Maximum ka­
pitału, na jaki może się ubezpieczyć jedna osoba, wy­
nosi 10,000 rb., minimum nie określa się, by dać moż- 1
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Przystałem chętnie, dotąd nie straciwszy 
szeląga.

— Nie rozumiem —
— No, na francuskiego totalizatora. Pysznyś 

z twoją naiwnością. Gadam szlachcicowi o wyści­
gach, a on tyle wie o tern, co stary proboszcz w 
Krzywosękachl —- Wypijże, żeby skończył prędzej. 
Niema czasu na cykanie .. Uważałeś? Im większe 
miasto, tern mniej czasu. W Łęcznej możesz ciągnąć 
choćby trzy dni i jeszcze swoje zrobisz. Mniejsza 
zresztą... Dość, że biorę dziesięć. Aż tu, już po 
pierwszym dzwonku, wpada na na mnie Olbryś...

— Albo tu jest Olbryś?...
— Boże mój! Gdyby nic był, nie mógłby na 

mnie wpadać, ani dawać głupieli rad. Siedzi w loży 
z moją żoną i z całą famułą.. Struty pewnie teraz .

— Zmiłuj się — wtrąciłem — obszedłem loże, 
cisnąłem się tu przez tłum i nikogo. .

— Zobaczysz icli kotku wszystkich. Zapro­
wadzę. Umyślnie wybrałem lożę trochę na uboczu,

Radom i Okolice.
Na budowę nowego kościoła złożyli:
Bezimiennie rb. 15; dr. J. T. z Lublina rb. 1; 

Bezimiennie 23 kop.
Na odlew dzwonów złożyli:
Bezimiennie pieniądz srebrny stary i guzik me­

talowy; B. Z. kilkanaście monet miedzianych starych.
Na wpisy dla niezamożnych uczniów złożyli:
Bezimiennie rb. 1 kop. 20.

Posiedzenie Tow. opieki nad zwierzętami.
W piątek o godz. 6-ej po południu odbędzie się 

zwyczajne miesięczne posiedzenie członków tutejszego 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami. Liczny współ­
udział członków jest bardzo pożądany.

Nabożeństwo żałobne.
W dniu wczorajszym, jako w 50-letnią rocznicę 

śmierci mistrza tonów Fryderyka Chopina, odpra­
wione zostało w tutejszym kościele po-bernardyń- 
skim uroczyste nabożeństwo żałobne, na którem obec­
ni byli członkowie orkiestry amatorskiej, towarzystwa 
śpiewaczego „Lutnia", przedstawiciele prasy i bardzo 
wiele osób z inteligencji miejscowej.

Podczas nabożeństwa grała orkiestra amatorska 
i wykonywali pienia religijne członkowio „Lutni."

Po nabożeństwie odegrano marsza żałobnego 
Chopina.

Poświęcenie.
W sobotę o godz. 12-ej w południe ks. Koperski 

dopełnił poświęcenia nowoutworzonej w naszem mieś­
cie farbiarni i pralni chemicznej pod firmą „Jan Ko­
zakiewicz i Władysław Ryl."

Loterja fantowa.
W ubiegłą niedzielę, również z powodu niepogo­

dy, nie mogła odbyć się w ogrodzie nowym loterja fan­
towa na korzyść tutejszej ochronki prawosławnej i 
odłożoną została po raz drugi do przyszłej niedzieli.

Z kolei Dąbrowskiej.
W tych dniach wprowadzono nowe przepisy wy­

nagrodzenia służby konduktorskiej i parowozowej za 
przebytą drogę (wiorstowe) i oszczędność opału. Po­
dług tego rozporządzenia maszyniści pobierać będą za 
każde przejechanie 1,000 wiorst na pociągach: towa­
rowo-osobowych i osobowych po rb. 15 (bonifikacji) a 
icli pomocnicy po rb. 8, na towarowych i wojskowych 

żeby na oczach zbytnio nie być. Rozumiesz?... Stefa 
okrutny tchórz na grę... Pij-że do stu-tysięcy Fron- 
dzlówl.. Przytem, w takim stanie.. więc nie chcę jej 
denerwować. Pamiętaj, nie palnij tam jakiego 
głupstwa w twej anielskiej naiwności, ani Stefie, ani 
przedewszystkiem tej starej mumii...

— Jakiej znów mumii! Człowieku! co ty 
gadasz?.. —

— No ciotce Ewie. Siedzi baba z nimi. A jak 
ona ci spojrzy w oczy, to jakby ci na wątrobie czy­
tała..! Zresztą, nie przerywaj, bo nie skończę, ani 
wina, ani interesu, a tu gwałt.. Otóż wpada na mnie 
Olbryś, jak wiatr i wrzeszczy — on strasznie wrzesz­
czy; wszędzie mu się wydaje, że jest u siebie na 
dziedzińcu w Wydmuchach. Aż się za nim oglądają. 
Trochę to żenuje, nawet mnie; ale co robić? Dobry 
chłopina szkapach się zna. Nie tak, jak ja, ale 
zawsze zna się... Więc wrzeszczy, żebym nie robił 
głupstwa, że on wic z najlepszego źródła, że Tro- 
mando dziś rano, jeszcze w stajni, dwa razy kaszlał, 
że nie w formie... Pij-że prędzej, bo jeszcze pół bu­
telki. . Radzi zatem, żebym się pozbył czemprędzej 
biletów. I drapnął Odwracam się i widzę Ciebie. 
Więc myślę: jest innocent, temu wkręcę bilet na 
Tromando. No, wiesz przecie, że orżnąć na szkapach 
nie grzech, choćby najlepszego przyjaciel:’...

— Dziękuję ci z całego serca za dowód przy­
jaźni...

Uśmiechnął się Woś z pod młodego wąsa, tym 
swoim ładnym, wesołym uśmiechem, którym to roz­
brajał i brał za serce. Wziął nim Stefę, starego 
Myszewskiego, wszystkich...

A jednak... a jednak kto go znał, jak ja, mógł

już wtenczas zauważyć, że nie był to już ten sam 
śmiech, na wskroś szczery, jak ongi na owem polo­
waniu w Obręcznej, gdziem go widział pierwszy raz, 
kiedy młodziutki Woś, choć uciekinier ze szkoły, 
zostił bohaterem dnia jako kawalerzysta na warch­
laku był dumnym z tego i szczęśliwym zarazem. W 
uśmiechu tym raziła mnie teraz poraź pierwszy do­
mieszka nieszczera, fałsz jakiś. Łudziłem się, że to 
może nieprawda. Niestety, przekonałem się zbyt 
prędko, że moja obserwacja wtedy już była prawdzi­
wą. Ale Woś, niedomyślając się moich myśli, mówił 
pośpiesznie dalej, zawsze jakby trochę nerwowo — 
ta nerwowość już go potem rzadko opuszczała — i 
nalewając sobie ostatni kieliszek z butelki:

— Skarżysz się jeszcze? Ja do Bartka z słoni­
ną, Bartek do mnie z leszczyną. A wiesz ty kochanku, 
ileś wygrał? Ty nawet nie wiesz. Sześćset rubli. 
Sze-eść-set-ru-bli! Fuchs wygrał na fuchsa. I jest 
obrażony w dodatku... Słuchaj! przekonałem się, że 
tylko innocencjama szczęście. Proponuję więc spółkę 
i dokładam do interesu pięćset rubli i jazda... Pięćset, 
bom sto już przerżnął.

— Jakto sto — zapytałem — a te drugie pięć 
biletów?..

— Oho! dobra krew przemówiła. Zaczynasz 
już rozumieć końskie interesa!.: Wkręciłem je podo­
bnemu do ciebie... ale nie z twarzy, choć się szwędał 
przy trybunie sędziowskiej. Jakiś żydziak, a ci pa­
nowie z nim za pan brat. Młody, łysy, czarny, gruby, 
paskudny, — a nadęty! Musi wprost od jakichś li­
chwiarzy się wywodzić. Któś mi go, t. j. właściwie— 
wystaw sobie — mnie jemu przedstawił. Rozumiem 
żydka na pachcie w karczmie albo w Kalinówce w
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porb. 18 i po rb. 10. Na manewrach stacyjnych każ­
dą godzinę liczyć się będzie za 5 wiorst.

Maszyniści pracujący na stacji Strzemieszyce, 
Gołonóg, Górna Dąbrowa, odnogi Sosnowice—Grani­
ca i w Koluszkach rb. 15, a ich pomocnicy po rb. 8 (za 
1,000 wiorst).

Jeżeli maszynista stoi w rezerwie, w takim razie 
za 1 godzinę liczy się 1 w. przy 12 i 6 rb.

Jeżeli przechodzący partwóz użyty będzie do 
manewrów mniej, niż minut 15, czas nie będzie liczony.

Maszyniści podwójnej trakcji (2 parowozy) otrzy­
mywać będą całkowite wynagrodzenie stosownie do 
klasy.

Co do ilości opału, ta oznaczoną została dla każ­
dej serji parowozu oddzielnie i wynosi od 330—870 
pudów na przejazd 1,000 wiorst. Na pociągi nad­
zwyczajne 20 proc, więcej.

Za każdy oszczędzony pud węgla (służba paro- 
- wozową otrzyma. 2 kop. maszynista, a 1 kop. pomoc­

nik za oszczędność na 1 sąż. sześć, drzewa, maszyni­
sta 8 rb., a pomocnik 4. rb.

Lepiej później, jak nigdy.
Jeszcze w m. wrześniu r. b. na szpaltach naszej 

gazety, pomieszczony był głos, zwrócony do zarządu 
miasta, aby biorąc w opiekę najbiedniejszą ludność 
Radomia, na wzór Warszawy, urządził skład lub 
składy węgla dla detalicznej rozsprzedaży tego ko­
niecznego do życia artykułu, a w ten sposób uchronił 
biedną ludność od wyzysku, jaki się niewątpliwie 
praktykować będzie z nastaniem pierwszych mrozów.

Jest to kwestja nader żywotna, wprost paląca, 
skoro już obecnie węgiel doszedł do ceny niebywałej; 
czegóż można się spodziewać przy silnych mrozach, 
jakie są spodziewane i słusznie po zimie zeszłorocz­
nej wyjątkowo łagodnej, W Lublinie w detalicznej 
sprzedaży płacą za korzec sześeio-pudowy już od 1-go 
b. m. po rb; 1 kop. 20, a jednak Lublin jest otoczony 
lasami i drzewo nie doszło do ceny u nas praktykowa­
nej; cóż więc za cena będzie jednego puda węgla, któ­
ra to jednostka jest wśród biednej ludności prakty­
kowana ogólnie, gdyż na większą ilość ich nie stać, 
a jaka to znaczna szczerba w wydatku domowem 
biedaka, skoro płacił 15 kop. za pud węgla, a przyj­
dzie płacić 25 kop. i nawet wyżej tej ceny.

Wszelkie cyfry są ńudne, ale dla niezamożnej 
ludności wprost straszne, bo można się obejść bez, 

. światła elektrycznego, bez kanalizacji, wodociągów 
./ etc., ale. w piecu trzeba zapalić i strawę ugotować, 

gdyż dziatwa piszczy i sam robotnik musi się roz­
grzać i zjeść coś ciepłego w domu jeżeli ma być do 
pracy zdolny. . .

Tej tó ostatecznej potrzebie władza przychodzi 
z pomocą, a czego tak wymowny dowód dał zarząd 
Warszawy, rozpoczynając z d, 10 b, m. sprzedaż wę­
gla na pudy dla biednej ludności.

- Dość przeczytać dzienniki warszawskie z jakiem 
to uznaniem powitaną została ta inowacja, bo lud­
ność biedna widzi i czuje dobrze, że o nich ktoś pomy­
ślał mądrze i serdecznie, aby ostatniej nędzy zapo- 
biedz i od wyzysku zasłonić.

Aliejmy więc nadzieję, że i zarząd m. Radomia 
kwestją węgla się 'Zajmie, a zdobędzie uznanie i 
wdzięczność. . . II.

oficynie. Nawet, jak Boga kocham, ich lubię, 
kalmusówką nawet czasem mego Jańkla poczęstuję 
i sam do niego przepiję. Ale tu... Teraz szelma 
tryumfuje i jeszcze pewnie ze mnie kpi!.. Tam do 
djabła! pierwszy dzwonek. No więc... bene? Daj 
twoje pięć biletów, odliczę wygranę... Na ten wyścig 
nie wiele '/.ryzykuje. Trzy szkapy wszystkie nic złe, 
obstawione będą bez mała równo, więc szansa prawie 
żadna... Dawaj! Ale na następnym musimy wytrza­

snąć gruby kurz. Do widzenia w pauzie... Przy lo­
żach czekaj...

I już go nie było.
Zapłaciłem za butelkę, a czekając na resztę, co 

trwało - wieki (podła usługa w tym bufecie, jak na 
każdem zbiegowisku), miałem czas myśleć nad Wo­
siem, nad tern, co gadał, jedno przez drugie, przede- 
wszystkiem zaś nad tym widocznym jego niepokojem 
i rozstrojem. Nie był to już ów czysty, niezamącony 
humor, płynący wprost z bujnej natury, wesołości i 
przyrodzonego temperamentu. Drgał w tein jakiś 
dźwięk niepewny, jak zawsze u człowieka, dla któ­
rego wszelki przymus jest wstrętnym, u którego myśl 
zwraca sic ciągle w jedną stronę, do rzeczy przykrej. 
On się przed nią broni, zagłusza, obce zapomnieć — 
ale ona wraca jak zawsze, Siedzi na dnie, trujc we­
sołość, psuje zabawę, wierci, świdruje...

Dla mnie, który dzięki owej bytności w Kali­
nówce, dokąd mnie Woś, w powrocie z Obręcznej, 
już jako narzeczony, na miesiąc może przed ślubem, 
zaciągnął i choć nieproszonego, gwałtem do konfi- 
dencji przypuścił- tajemnica stanu duszy Wosiowej, 
więcej, niż komukolwiek, stuła otworem. Przytem 
(o czem Woś nic mógł wiedzieć) dowiedziałem się 
teraz—czysto przypadkiem, na parę dni przed moim 
wyjazdem z domu do Warszawy — kilka dalszych

Z teatru.
W sobotę i niedzielę graną była najgłośniejsza 

sztuka w tegorocznym sezonie, oryginalnie napisana 
przez p. Gabrjelę /opolską.

Treść sztuki osnuta jest na tle dawnych czasów 
i życia poety naszego Jana Kochanowskiego, oraz je­
go rodziny. Pomiędzy córkami wieszcza spotykamy 
ukochaną córkę jego Urszulkę. Akcja sztuki obraca 
się głównie naokoło Lwy i Doroty — dwóch starszych 
córek Kochanowskiego. Ewa przeznaczona jest dla 
Franciszka Kochanowskiego, lecz serce swe oddała 
rotmistrzowi O wadowskiemu. Dorota ośmiesza nieo­
krzesanego żarłoka i tchórza pana Franciszka, a w 
końcu widząc, że żartem zrobiła przykrość całej ro­
dzinie, postanawia wpływem swoim uzupełnić braki 
wychowania kuzyna, co w części jej się udaje. 
Wdzięczny Franciszek Kochanowski, nie czujący mi­
łości dla Ewy, chętnie ją odstępuje, za zgodą obojga 
rodziców — rotmistrzowi, a sam za żonę bierze Dorotę. 
W akcie czwartym najukochańsza Urszulka umiera na 
ręku ojca, który w akcie piątym również umiera, nie 
mogąc znieść strasznego ciosu po stracie najdroższej 
córki. Sztuka napisana jest ze znajomością sceny i 
starannie opracowana, tylko postać Jana Kochanow­
skiego jest nieco za słabą.

Sztuka ta wystawioną była z pewną starannoś­
cią, a artyści dokładali wszelkich starań, by uwydat­
nić jej zalety. P. Waroczewski dobrze pojął postać 
Jana Kochanowskiego, p. Szymborski wybornym był 
podkoniuszym, p. Orliński doskonale i z humorem 
grał p. Franciszka. Panie: Leśniewska, Bissen-Ja- 
nowska, Kwiatkowska i Wiśniewska zasłużone zbiera­
ły oklaski.

Rolę Urszulki odegrało dziecko bardzo sympa­
tyczne i wybornie nauczone swej roli.

Publiczność niemal po brzegi wypełniła teatr na 
pierwszem i drugiem przedstawieniu, a z przyjemnoś­
cią prawdopodobnie pośpieszyłaby jeszcze i po raz 
trzeci.

W dniu wczorajszym odegrano krotochwilę Sta­
nisława Gródeckiego p. t. „Szwagierkowie".

Szczegółową recenzję tego utworu odkładamy 
do numeru następnego.

Samobójstwo.
Nocy ubiegłej w Nowym ogrodzie miejskim ode­

brał sobie życie przez powieszenie szewc Karbowski, 
zamieszkały w Radomiu. Samobójca liczył lat 50.

Z Białobrzegów.
Na budkę dzierżawcy rogatkowego na rzece Pi­

licy, niewiadomi złoczyńcy w celach grabieży napa- 
dli w nocy, a poraniwszy dzierżawcę Widermana, jego 
ojca 84-letniego, oraz chłopca 15-letniego, zrabowali 
130 rb. gotówką. Pomimo pewnych poszlak, złoczyń­
ców dotychczas nie zatrzymano.

Z parafji Błotnickiej. (Kor. wl.)
W Daszej okolicy kartofle wydają bardzo zły 

plon, a to w skutek wiosennych powodzi i letnich 
deszczów. Lecz za to mamy taką w roku bieżącym 
obfitość grzybów, że najstarsi ludzie podobnego uro 
dzaju nie pamiętają. Tam nawet znajdujemy grzyby, 
rydze i bedłki, gdzie nigdy nie rosły i nikt ich w tych 
miejscach nie widywał. Za duży koszyk grzybów 
płaci się tu 10 —15 kop-, a i to amatorów niema, a 

szczegółów, świadczących, że Woś coraz bardziej 
brnie w niepewne intereśa z żydami. Mój ekonom 
bowiem pojechał z odstawą pszenicy do siewu do 
miasteczka, spotkał się tam z jakimś żydkiem, zdaje 
się z owym Kruczkiem, którego Woś na jarmarku w 

; Łęcznej w kółko okręcał i ten mu coś opowiadał, a 
mój ekonom (niezły człowiek, ale gaduła i straszny 
plotkarz) zaraz mi to powtórzył. Nawet się dziwiłem, 
żeby żydki pierwszemu lepszemu opowiadały swe 
tajemnice, o których nikt wiedzieć nie powinien. 
(Gdyby oni przy swej ehytrości, umieli być dyskret­
niejsi, toby już cały świat do nich należał!)...

To wszystko skombinowawszy, przyszedłem do 
przekonania że to cos, co Wosia świdruje, niczem 
więcej nic było, tylko dalszym ciągiem owego „skrę­
cenia1' przed starym Mysżewskim t. j. teściem, istot­
nego stanu rzeczy, czyli treści, a pewnie i egzystencji 
złowrogiego kontraktu z Frendzlem.

Stąd ciągłe przymusowe kłamstwa, wykręty, 
no i brnięcie w błoto coraz głębiej. Zatajenie przed 
teściem pociągnęło za sobą cały szereg dalszych ko­
niecznych: przed żoną, potem przed jej rodziną, po­
tem przed własną i t. d. jak zawsze w podobnych 
wypadkach.

Widocznie na dnie sprawy musiała być jeszcze 
inne coś o czem nikt dotąd nie wiedział, nawet ja.

Kombinując dalej, widziałem z całego zacho­
wania się Wosia, mianowicie z jego stanu gorączko­
wego podniecenia, że on, pod pozorem zrobienia 
przyjemności żonie, przywiózłszy ją do Warszawy, 
myślał przedewszystkiem o owym „grubym kurzu', 
czyli cliciał jakimkolwiek sposobem wygrać, zaryzy­
kować co można, t. j. kilkasęt rubli, wydębionych od 
żydów zapewne na weksel i tym sposobem wybrnąć 
par jorce z powikłanej sytuacji. (d. c.n.) 

tern więcej nas to dziwi, gdy czytamy, że panie w Ra­
domiu przepłacają rydze i grzyby na targu.

Przy kościeJe w Błotnicy jest cmentarz wokół 
kościoła, ale ludzie ze wsi często zapędzają tam swe 
krowy, by wypaść trawę. Nie zawsze dopatrzy po­
rządku służba kościelna, a więc też nieraz widzimy 
cmentarz zanieczyszczony, co nam wielką przykrość 
sprawi a. Bronek z pod Błotnicy.

Z Kozienic.
Dnia 26 września odbyła się u nas loterja fan­

towa na korzyść straży ogniowej ochotniczej w naszem 
mieście zorganizowanej.

Dochód był następujący: Z ofiar pieniężnych 
wpłynęło rb. 299 kop. 38, z biletów loteryjnych 726 
rb., z biletów wejścia rb. 1-24 kop. 20, czyli razem rb. 
1,149 kop. 58.

Wydatkowano: na zakup fantów rb. 61 kop. 62, 
introligatorowi za przygotowanie biletów rb. 5 kop. 
65, za furmanki i wieńce rb. 7 kop. 80, za oczyszcze­
nie ogrodu rb. 2 kop. 50, na usługę, gwoździe i inne 
drobiazgi rb. 3 kop. 55, orkiestrze zapłacono rb. 5 i ua 
marki stemplowe wydano kop. 25, — razem rb 86 
kop. 37.

A zatem dochód czysty wyniósł rb. 1,063 kop. 
21. Suma ta przelaną została do kasy wymienionej 
straży ogniowej. N. B. 

Wiadomości urzędowe i informacje.
W sprawie imion żydowskich. „Prawo" przyta­

cza ciekawy bardzo ukaz pierwszego zebrania ogólnego 
Senatu rządzącego w przedmiocie znaków żydowskich, bez 
wymienienia imienia właściciela, imienia ojca tegoż i na­
zwiska.

W ukazie tym Senatu—pisze „Prawo" — znajduje­
my wyjaśnienie, że rozkazy policyjne nie mogą być poró­
wnywane, co do znaczenia i mocy obowiązującej dla oby­
wateli, z rozporządzeniami obowiązująsemi, wydanemi na 
zasadzie art. 42I-go ogól, urządz. guber. W danym wy­
padku, według orzeczenia Senatu, rozkaz naczelnika miasta 
nie ma znaczenia przepisu obowiązującego, raz dla tego że 
rozporządzenie to ogłoszono nie w formie przepisów, wy­
danych dla mieszkańców danej miejscowości, lecz tylko w 
postaci zalecenia zwierzchnika do podwładnych komisarzy 
cyrkułów, nie ma toż pewności, czy rozporządzenie owo 
ogłoszono trybem wskazanym w § 424-yin org. urz. gub. 
Powróre dla tego, żo według źj 42 1-go, mającego na wzglę­
dzie prawidłowe i pomyślne wykonywauie, zgodne z warun­
kami miejscowemi, ustaw o moralności społecznej, porząd­
ku i bezpieczeństwie, przepisy omawiane mają ua celu za­
pobieganie i ukrócanie wykroczeń wobec praw, zapewniają­
cych porządek społeczny.

Zobowiązywanie zaś kiipców-żydów do wypisywania 
imion na szyldach, celem unaocznienia publiczności pocho­
dzenia żydowskiego tych kupców, netylko nie ma związku 
z wykonywaniem jakiego bądź istniejącego prawa, lub z 
zapobieganiem nadużyciom wobec. prawa, lecz nie zgadza 
się nadto z duchem ustaw o handlu żydowskim.

Przerwy W podróży. Decyzja powzięta na ogól­
nym zjeździć przedstawicieli dróg żelaznych, aby podróżny 
w razie potrzeby mógł wysiąść nietylko ua stacji, ale i na 
przystanku i uczynić przerwę tak długą, jak to zaznaczono 
na bilecie, wchodzi obecnie w wykonanie. Wybór przy­
stanków zależy od uznania danej kolei. Wobec tego zarząd 
dróg nadwiślańskich wyznaczy! następujące przestanki, na 
których wolno przerywać podróż: na dystansie kowelskini 
Wawer, Celestynów, Wilga., Zyczyu, Gołąb, Klomentowiee, 
Kon ipnica; na dystansie chełmskim Ruda i Opaliu; na dy­
stansie nadnarwiańskim Guciu i Sikoły, na dystansie brzes­
kim Rembertów.

Ministerjum oś-riaty wyjaśnili, iż wykonywanie 
muzykalnych i wokalnych produkcji na odczytach ludowych 
jest dozwolone; natomiast co do odczytów z instrumentalue- 
mi produkcjami, to należy zwracać się o pozwolenie do 
władz admiiiistracyjno-poiicyjuych.

2) J J i?
Poglądy na śmierć i życie.

Jak prawdopodobnie szanownym czytelnikom i 
i tyn , którzy nigdy jeszcze czytelnikami Gazety nie 
byli, dobrze wiadomo, oddawna już przyszedłem do 
przekonania, że śmierć—musi to być coś nadzwyczaj 
wesołego. Obecnie zaś przekonanie to uzupełniłem 
tylko jeszcze dodatkiem, że nie tylko dla tego, który 
raehuuki z doczesnym żywotem kończy, ale i dla tych, 
którzy przy podsumowaniu owego bilansu asystują. 
Ponieważ jednak ja osobiście takiej zabawy ani raz 
w życiu nie miałem sposobności spróbować, nie wiem 
wie jak ona naprawdę smakuje, ale wytłomaczę się 
zkąd do takiego wniosku przyszedłem.

Codziennie niemal rano i przed wieczorem na­
przeciw okien mego pokoju odbywa się kilkanaście 
egzekucji, wypędzających marnego ducha z tłustych 
powłok ziemskich najrozmaitszych stworzeń. Otóż 
te uroczystości codzienne nasuwały mi tak wesołe 
myśli o śmierci. Odbywają się one nader ha­
łaśliwie i ostentacyjnie, a tern samem z ko­
nieczności zawsze zwracają moją uwagę. Zazwyczaj 
o zwykłej porze schodzi się z różnych pięter domu 
kilka nie tyle wdzięcznych ile zabrudzonych westa-

lek, pilnujących ognia kuchennego, by pieczeń była 
należycie przyswędzoną, a mleko by w samą porę 
wykipiało i przy dźwiękach strun głosowych, bardzo 
rzadko ochrypłych, westalki owe rozpoczynają wydo­
bywanie z klatek kurcząt, kaczek, gęsi, indyków i t. 
p. delikwentów, zależnie od rozmiarów na dzień od­
powiedni apetytu kapłanów i kapłanek ogniska domo­
wego. Po wydobyciu z każni, delikwent w miarę do­
niosłości swego głosu, jakim go natura obdarzyła, 
śpiewa hymn pochwalny na cześć wszystkich adep­
tów sztuki kulinarnej całego świata, a piękna Dorota 
czy Kasia, udając miechodmucha, przebiera palcami 
po skórze śpiewaka, w okolicy gdzie serce nigdy nie 
było i być nie mogło, a dostatecznie przekonawszy się 
o grubości piór; gnatów, czy tego czego szukała, po 
należytem ustawieniu podwalin własnego korpusu, 
usunięciu przeszkody, tamującej należyte przytrzyma­
nie oburącz jeszcze śpiewającego ptaszka i wygoleniu 
pewnej przestrzeni na szyi, za pomocą własnych 
dwócli palców, o sile których słysząc finał śpiewu 
ściskanego kolanami delikwenta wątpić niepodobna, 
zaczyna wycinać otwór, którym by dech żywota przy 
stój nie na świat boży mógł się wydobyć. Jedną ręką 
trzyma się wówczas za to, co u zwierząt łebkiem na­
zywamy, a drugą rękę wprawia się w rn h kawałek 
blachy żelaznej, w trzonek oprawnej, przez grzeczność 
zwykle nożem kuchennym nazywanej. Po kilkunastu 
pociągnięciach w jedną i drugą stronę, otwór jest do­
stateczny, aby życie miało drogę o wyjścia. Dziwić 
się przy tern należy z jaką to wszystko znajomością 
anatomji odbywa się zawsze. Nigdy naprzykład nie 
spotykałem, aby próbowano podobny otwór uczynić 
na przeciwległym końcu mlecza pacierzowego. Wi­
docznie tradycja przy tej ceremonji ściśle jest prze­
strzeganą. Puszczony delikwent czy delikwentka, 
natychmiast z radości zaczyua pląsy, które trwają mi­
nut kilka, a czasem i kilkanaście. W tym ostatnim 
wypadku częstokroć okazuje się potrzeba poprawie­
nia egzekucji, a wówczas już bezceremonjalnie urocza 
westalka nadepnąwszy jedną nóżką swą ofiarę, wy­
ciąga łebek ręką ku górze i szlachtuje p<> szyi tam 
gdzie się tylko uda... aż do skutku.

Z czworonogami jeszcze bywa więcej kłopotu, 
bo to, jak np. prosięta, jeszcze weselej rozstają się z 
tym światem. Zawsze i wszystko to odbywa się w 
oczach tych, którzy łakną użycia rozkoszy wypa­
sania nie tylko swych żołądków, ale i ócz... podo- 
bnemi widokami, jak również i tym, którzy ani ua 
jedno ani na drugie apetytu nie mają wcale. W naj­
gorszym zaś razie, w obecności wszystkich bawiących 
się na podwórzu dzieci, aby wszczepić w nich możli­
wie najbumanitarniejsze zasady.

Wesoło więc bywa i tym na śmierć skazanym i 
tym, którzy tego widoku łakną, a nauka jaka płynie 
z tego jest tak pożądaną, jak przyjemność wsłuchiwa­
nia się w przedśmiertny śpiew każdego prosięcia, któ­
re ma chęć mój sąsiad spożyć na obiad jutrzejszy.

Pomimo jednak tych i tak wielu przyjemności 
czyby nie było możliwe, aby panie nie należące ani 
do Towarzystwa opieki nad zwierzętami, ani do To 
warzystwa wszczepiania w serca dziecinne litości i 
uczuć ludzkich wogóle, ani wreszcie spółki zapewnia­
jącej spokój zdenerwowanym współlokatorom, ra­
czyły do uśmiercania różnych stworzeń wyznaczyć 
jakiś kącik w własnej kuchni i kupić nóż, któryby 
za jednem pociągnięciem po grzbiecie wypłaszał nie­
sfornego ducha z prosięcia lub indyka.

Nie wielki to zachód, koszt również mały, a 
nasze strażniczki ognia kuchennego muże by także coś 
na tern zyskały, choćby przez nabycie prawa do miana 
stworzeń posiadających uczucia ludzkie. Warto po­
myśleć nad tą reformą..... L. K. .

Z K r a j u.
ECHA z WARSZAWY.

(Sprawozdanie i obrona Merkurego. — Sen w cyr­
ku.—Dwa przedstawienia jednocześnie w Wodewilu)

Że stowarzyszenie spożywcze „Merkury" w War­
szawie istnieje jeszcze, to ze zdziwieniem dowiedzie­
liśmy się o tern dopiero po otrzymaniu sprawozdania 
za ubiegłe półrocze. Członkowie tego stowarzyszenia 
nawet powątpiewają czasem, czy to nie był sen tylko, 
źe oni do jakiegoś „Merkurego" należeli. Poczciwe to 
stowarzyszenie, powiadam państwu, psu drogi nie po- 
każe, siedzi cicho jak mysz pod miotłą, nie chcąc, 
broń Boże, wejść w drogę komukolwiek. I ma rację. 
Istniał świat bez „Merkurego" tak długo, to mógł był 
obejść się bez niego i teraz, gdy nam już z i dni kilka­
naście przyjdzie marny żywot zakończyć, według nie­
omylnej przepowiedni Falba.

Lecz nie sądźcie państwo w Radomiu, że ów pan 
„Merkury" spał i śpi sobie dotąd spokojnie. Gdzie 
to zawiść ludzka nie dosięgniel Ni ztąd ni zowąd, 
znaleźli się jacyś malkotenci i dalejże budzić śpiocha, 
a zaledwie oczy przetarł należycie, czemprędzej wzię­
li go w opały. Jeden mu coś o niedokładnościach w 
sprawozdaniu szepcze, drugi palcem zgniłe towary w 
sklepie pokazuje, inny o cenach zbyt wygórowanych 
śpiewa, a jeszcze inny tłumaczy, że gdyby z tej drzem­
ki ktoś „Merkurego" mógł należycie rozbudzić, to

byśmy się ze szponów wiekuistej niewoli żydowskiej 
wydobyć mogli. Pan „Merkury" gładko się z tego 
wszystkiego wytłomaczył, dowiódłszy jak na dłoni, 
że jego senność propagowana jest w imię solidarności, 
miłego spokoju narodów bratnich w jednej chałupie 
od czasów Kazimierza Wielkiego zamieszkałych i 
gwoli nie robienia hałasu pomiędzy zarządem, który 
od jego nazwy firmę swą przybrał.

Co zaś do rozwoju instytucji, do dziś jeżeli nie 
dla ogółu, to zawsze dla kogoś przyjemnie użytecznej, 
to najlepszy dowód, źe stowarzyszenie tyZAo za 3667 rb. 
83 kop. towarów sprzedało mniej niż ostatniego półro­
cza przed sprawozdawczem. W takich .piężkich cza­
sach jak obecne, to i tak dowodzi to wielkiego rozma­
chu i nie lada głowy i energji.

Czy państwo sądzicie, że owi malkotenci zado 
wolili się takim przekonywającym argumentem? Nie! 
Złość ludzka sięgła głębiej. Wybrali sobie jakąś ko­
misję i mają szczegółowo przetrząsać manatki i ra- 
chuneczki „Merkurego." Niech im tara wszystkim ta 
heca będzie na zdrowie, a ogółowi naszemu na poży­
tek, ale powiedzmy prawdę, że to jest trochę nie­
grzecznie, aby być tak niedowierzającymi względem 
powołanych na przewodników instytucji; wszak po­
dobno vox populi—vox Dei!

Okropne to muszą dziś być czasy, jeżeli tak się 
teraz dzieje. Nie każdemu jednakże ból ten dokucza, 
bo oto niedawno byłem w cyrku na przedstawieniu z 
na własne oczy (bo tylko takie ze sobą miałem) wi­
działem jak jakiś jegomość zasnął sobie w loży i po­
mimo trzaskania biczów, gry orkiestry, wystrzałów i 
broni palnej w pantominie—spał snem sprawiedliwe­
go, dopóki go nie rozbudzono po spektaklu.

Nie wszyscy to jednak już dziś tak sypiać umie­
ją! No, ale co prawda, to może dla tego, źe nie 
wszystkich stać na wynajmowanie loży do drzemki 
poobiedniej. Są naprzykład tacy, którzy mają na to, 
aby loże wynajęli, ale w innem celu. Było to przed 
kilkunastoma dniami w Wodewilu. Podczas przed­
stawienia trzech panów zajęło loże, lecz usiedli nie na 
krzesłach, a na barjerze loży i pogwizdując, a przy­
śpiewując, starali się o zwrócenie na siebie uwagi — 
no i zwrócili uwagę, nie tylko publiczności, aktorów i 
dyrektora, ale nawet policji, która zaprowadziła ich 
do cyrkułu, a następnie do sądu, gdzie polecono im po 
pięć dni rozmyślać... także w loży, ale nieco obszer­
niejszej. Bawimy się więc jak możemy, czego i ra- 
domianom nie mamy powodu nie życzyć.

Leonard J.

Z Warly, gub. Kaliska. (Kor. wł.)
Starożytne miasto nasze posiadało kiedyś sześć 

kościołów, z których dziś pozostało tylko trzy; z tych 
jeden parafjalny, drugi po bernardyński i trzeci po- 
klaryskach, zwanych bernardynkami.

Parafjalny kościół, dzięki staraniom i zabiegli- 
wości miejscowego prób. ks. Drzewieckiego, jakoteż 
energji i gorliwości wik. ks. Michalskiego odrestauro- 
wywany jest obecnie wewnątrz; podczas zewnętrznej 
restauracji nie zatracił cechy starożytnej, którą, przy 
odnawianiu świątyń przed wiekami stawianych, po­
winno się zawsze podtrzymywać, nigdy zaś zagładzać. 
Na szczególniejsze zaznaczenie zasługują świeżo usta­
wione w kościele dwa duże śliczne konfesjonały dę­
bowe, których pozazdrościćby mogły inne miasta, o 
wiele zamożniejsze i ludniejsze; fundacją tą upamięt­
niła imię swoje niedawno zgasła ś. p Kazimiera To­
maszewska, była nauczycielka w naszem mieście. 
Z innych rzeczy zasługują na uwagę—olejno malowa­
ne obra/.y z życia Chrystusa Pana, zdobiące ściany 
prezbiterjum, dar to i praca obywatela ziemskiego p. 
Rezlera; kolorowe okna—fundacja p. Kobylińskiego; 
śliczna złotem haftowana, materjalna suknia na cym- 
borjum—dar parafjanek, wreszcie lampierz złocony— 
fundacja rejenta tutejszego p. Łuniewskiego; bardzo 
ładny żyrandol i wiele innych rzeczy, jak posadzka 
terrakotowa będąca na ukończeniu, powstają ze skła­
dek lub z legatów parafjan.

Drugi kościół tutejszy, po-bernardyński, rów­
nież podlega odnowieniu dzięki gorliwości ks. rektora 
Kaniewskiego. Żałować tylko należy, że świątynia 
ta straciła na zewnątrz cechę starożytną, gdyż cały 
fronton pomalowano róźnokolorowemi farbami. Może- 
by to i właściwein było przy budowie nowego kościo­
ła, ale przy restauracji świątyni od lat kilkuset istnie­
jącej, która nadto przedstawia się bardzo malowniczo 
i majestatycznie, nie powinno mieć miejsca.

W celach znajdujących się przy tym kościele, 
po odpowiedniem wyrestaurowaniu, ma być urządzo­
ne schronienie dla nieuleczalnych chorych umysłowo; 
do tego czasu nic jednakże w tyrn względzię nie zro­
biono. Mojem zdaniem, w celach tych powinny się 
mieścić szkoły miejskie, męska i żeńsna, które mają 
lokal bardzo szczupły, a uczących się w każdej szko­
le po 80 na jednego nauczyciela. Mając na wzglę­
dzie zdrowie przyszłego pokolenia, a także pracę i 
zdrowie nauczycieli, ta sama liczba dzieci powinna się 
mieścić w lokalu dwa razy obszerniejszym. Przy­
tem, wobec coraz większego dążenia wszystkich 
warstw ludności do nauki, łatwiejby było, mając ob­
szerne zabudowania, otworzyć drugie klasy, które są 

konieczne: coroczuie bowiem nieprzyjętych do szkól z 
powodu braku miejsca jest przeszło 40 dzieci.

S.M.

Z Cesarstwa.
Petersburg.
Budowa politechniki w Petersburgu już rozpoczęta. 

Ministerjum skarbu wyznaczyło na wzniesienie gmachów 
dla tego, jedynego co do ilości zawierających się w nim 
przedmiotów wyższego zakładu naukowego w Petersburgu 
2,500,000 rb. Między innemi przedmiotami w instytucie 
zaprowadzoną będzie elektro-teehuika i elektro-mechanika. 
Politecliuiczny instytut ze wszystkiemi swojemi licznemi 
budynkami zajmie około 15 dziesięcin. Miejsce wybrano 
w tak zwanej Sosnowce, około Leśnego, (przedmieście Pe­
tersburga). Około głównego gmachu z salami wykładowemi, 
mającego 106 sążni długości, ugrupowane będą rozmaite 
inne budynki, internat, przeznaczony dla 1800 studentów, 
pawilon chemiczny, pawilon dla zajęć praktycznych, dom 
dla profesorów (prawie wszyscy będą mieli mieszkauia w 
instytucie) i t. d. Wszystkie gmachy będą 3 piętrowe.

Departament przemysłu i handlu ma byó przekształ­
cony na główny zarząd przemysłu i handlu. Minister skar­
bu przedstawił odnośny projekt radzie państwa, która ma 
rozpatrzyć projekt na jesiennem posiedzeniu.

Otwarcie sezonu włoskiej opery w dużej sali konser- 
watorjum odbędzie się dnia 1 stycznia. Skład przyszłej 
trupy jeszcze nie zupełnie utworzony. Dotychczas 
podpisano umowy z następującymi artystami i artystkami 
soprany: panie Sigrid Arnoldson, Salomea Kruszelnicka, 
Luiza Potracini; mezo-soprany; pani Alicja Luezini i Tilda 
Carotini; tenorzy: pp. Battistini i Bombara; basy: pp. Ari- 
mondi i Silyestri.

Wilno. (Straszna katastrofa).
W przeciągu bardzo któtkiego czasu, bo zaledwie kil­

ku miesięcy; zaznaczamy juź 3 bardzo smutny wypadek. 
Duia 1-go b. m. o g. 12 w poł. na zbożowym rynku, zawa­
liła się część nowobudujacej się kamienicy.

Z gruzów cegły i wapna wydobyto 6 trupów i kilku 
ciężko rannych robotników. Co do ilości trupów, zachodzą 
jeszcze niedokładności.

Faktem jest, źe tandeta i szkodliwa spekulacja, co 
raz głębiej zapuszczają korzenie wśród naszej gorączki 
budowlanej. Co smutuiejsza, w danym wypadku roboty 
prowadzone były nie przez żydów, a dom jest własnością p. 
Strumilty, adwokata tutejszego. Wybudowanie nowej ka­
mienicy podjęło się biuro architektoniczne za 72,000 rubli. 
Cały interes w imieniu biura prowadził miejski budowniczy, 
p. Prozorow. Okazało się, że gzymsy i spojenia cegieł za» 
wierają prawie sam piasek. Śledztwo sądowe w toku, 
Podobuo ma przyjechać z Petersburga umyślna komisja, 
która zajmie badauiem. czy nowo-powstały dom może ist­
nieć nadal bez narażenia życia ludzkiego na niebezpieczeń­
stwo, czy też ma być zupełnie zniesionym. Dobrzeby było, 
gdyby zwyciężyio to ostatnie: mieliby nasi spekulanci do­
brą nauczkę na przyszłość.

Dr. J„ Majkowski
Starszy lekarz szpitala św. Mikołaja w Busku prze­
prowadził się z Warszawy do Radomia ul. Lubelska 
Nr. 418 (dom Najmana) godz. 9—10 r. 358—3

Maurycy Goldstein
DENTYSTA—Radom

zęby sztuczne wstawia bez podniebienia reperuje na 
poczekaniu. 356—3

Do dzisiejszego numeru dołączamy ogłoszenie 
zakładu elektro - mechanicznego Juljusza Dreszera.

Ze świata.
Bijatyka W kościele. Do wielkiego skandalu w 

Ostrowie, przyszło niedawno w kościele Parnym wieczorem, 
podczas ślubu pewnego wdowca ze Starego Rynku. Otóż 
już podczas wiązania rąk stułą wszczął się ruch przed balu­
stradą. Gdy zaś młoda para wychodzić zaczęła z kościoła, 
rozpoczęli córki i zięciowie bić swego ojca, a macochę nie­
tylko że bito, ale welou i suknię na niej podarto. Zanim młoda 
para doszła do wrót kościelnych, sińców i ran krwawych 
miał młody pan porządną porcję. Publiczności zaledwo się 
udało młodej parze do dorożki wnijście ułatwić, bo gdyby 
nie to, to kto wie coby się był' stało. Naturalnie prze­
kleństw i krzyków było w kościele bardzo dużo. Dodawać nie 
potrzebujemy, że dzieci i zięciowie byli przeciwko powtór­
nemu małżeństwu swego ojea i ztąd bijatyka w kościele.

Oto smutny przykład wychowania dzieci w bezwy­
znaniowych szkołach. Winnych zajścia gorszącego aresz­
towania policji.

Poznań. Zeszłego czwartku powstała wielka awan­
tura w Chełmnie, w Zachodnich Prusach. Robotnicy tu­
tejszego browaru HOcherPa, w liczbie kilkuset, z niewyjaś-
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nionej dotychczas przyczyny zaczęli atakować koszary 
stojącego tu załogą pułku strzelców. Wezwany patrol nie 
zdołał rozpędzić hałaśników, dopiero wezwany większy od­
dział żołnierzy pod dowództwem oficera, nałożywszy bagne­
ty na karabiny, oczyścił ulicę. Wielu robotników i strzel­
ców odniosło rany.

Oddzielny oddział robotników atakował mały oddzia- 
łek strzelców w okolicy poczty przy głównym rynku, przy­
czyń' rozwinęła się prawdziwa potyczka, w której w końcu 
robobotnicy ulegli.

Wojsko wreszcie zdołało wepchnąć awanturników na 
grunt browatu. Od dalszych następstw uchroniono się, 
zatarasowawszy bramę do fabry i.

Wskutek awantury panuje pomiędzy obywatelstwem 
wielkie poruszenie.

W Rawiczu utopił się pewien cieśla. Pełen przezor­
ności, aby umożliwić znalezienie trupa, zatknął nad brze­
giem wody kij i umieścił na nim kapelusz z przypiętą kart­
ką, opiewającą, zg w tero mieseu trzeba go szukać, i istot­
nie znaleziono go w miejscu wskazanem.

Z pism i książek.
Wyszedł Z druku „Koniec świata!... czyli ostateczna 

ostateczność, podług Palba w dniu 13 yin listopada r. b. 
nastąpić mająca, a przez humorystę warszawskiego Wuka- 
ra jaknajprawdziwiej opisana, z dodaniem na wszelki wy­
padek, dla......pozostałych przy życiu, kalendarza na 1900
rok".

Kalendarzyk ten odznacza się wybornym humorem i 
ładnemi rysunkami.

W As 41 „Tygodnika Polskiego" spotykamy repro­
dukcję fotografji, wykonanej w zakładzie tutejszym p. A. 
Ostrowskiej, Ilustracja przedstawia grupę amatorów, 
którzy pod wodzą p. Gródeckiego zorganizowali się w stały 
teatrzyk amatorski.

W As 41 „Niwy Polskiej" czytamy;
„ W słynnej’galerji obrazów w Drezdnie wisi obraz 

naszego wielkiego mistrza Józefa Brandta, przedstawiający 
krajobraz górzysty. Traktem z góry zjeżdżają wozy, na­
pełnione różnemi pakunkami, w zaprzęgu po cztery konie, 
które, są prawdziwem arcydziełem. Na przodzie całego 
pochodu na koniu prześlicznym jedzie, jak się zdaje, dowó- 
dzca wyprawy. Z twarzy widoczne, że to sarmaci. Przy­
jemnie jest patrzeć na teii obraz, że to rodak nasz tak wspa­
niałym dziełem świadczy o żywotności naszej i sławę imie­

nia polskiego w obczyźnie podnosi. Ale z drugiej strony 
nadzwyczaj przykre każdy polak odnieść musi wrażenie, czy­
tając napis obrazu, objaśniający nijako treść jego: „Ruck- 
kehr der Polen von einem Raubz.iige". Polacy przecież 
nigdy dla rabunku wypraw nie robili; ościennych sąsiadów 
nie łupili. Często raczej odbijać musieli Krzyżaków i Ta­
tarów, którzy po łupy do Polski wtargali i zagony swe 
głęboko zapuszczali. Napis taki pod tym obrazem położony, 
nie może się zgadzać z historją. Albo nieświadomość te­
go powodem, albo niegodziwość i chęć przedstawienia na­
rodu polskiego jako łupiezkiego. Przypuszczam, że wiel 
ki i szlachetny mistrz nasz nie wie o tern, jak dzieło je­
go przedstawiono, z pewnością na takie nadużycie swego 
obrazu by nie pozwolił. Mamy obowiązek przeciwko te­
mu zaprotestować. Może na tej drodze, dojdzie wiado­
mość ta do twórcy obrazu i przyczyni się do usunięcia 
gorszącego napisu.“

Telegramy.
Pretorja, 16-go b. m. Rząd transraalski wydał 

manifest do afrykanderów, wzywający ich do opora 
przeciw niesprawiedliwym roszczeniom anglików. 
Manifest zarzuca Chamberlainowi, 'Salisburemu i Mil- 
nerowi prowadzenie zbrodniczej polityki, a królowej 
Wiktorji, że ją osłania. Celem Anglii widocznym 
jest pozbawić Transvaal niezależności i posiąśćjego 
kopalnie złota. Anglia postawiła alternatywę: albo 
prawo wyborcze po pięciu latach pobytu, albo wojna. 
Kwestja dwóch lat wystarczała Anglii za pozór do 
ujarzmienia dwóch republik. Manifest, podpisany 
przez sekretarza stanu Reitza, a wydrukowany w 
milionie egzemplarzy po holendersku i po angielsku, 
wywołał silne wrażenie.

Londyn, 16-go b. m. Oddział boerów pod do­
wództwem Croniera oblega Mafeking. Skonstato­
wano, iż artylerja boerów jest silniejsza od angiel­
skiej.

Londyn, 16-go b. m. Pod Mafekingiem anglicy 
ponieśli klęskę.

Londyn, 16-go b. m. Dzienniki wieczorowe do­
noszą z Folksrusthu, że boerowie pod dowództwem 
generała Cocka zajęli Newcastle.

Londyn. 16-go b. m. „Evening News" Jpotwier- 
dzają, że boerowie wysadzili na południe od Mafeking 
pociąg pancerny. 15 żołnierzy angielskich zginęło.

Kapsztat, 16 go b. m. Słychać, że między 
Foksburgiem a Kimberlejem toczy się bitwa. Unia 
kolejowa i telegraficzna o 25 kilometrów na południe 
od Kimberleja zniszczona.

Wiedeń, 16 go b. m. Nadeszła tu wiadomość, że 
boerowie wzięli Yryburg.

Kapsztad!, 16-go b. m Słychać, że boerowie 
przypuścili dwukrotny szturm do Mafekingu, lecz zo­
stali odparci. Zarazem nadeszła wiadomość, że 
boerowie wzięli Vryburg.

Londyn, 16-go b. m. Boerowie pod dowództwem 
Cocka zajęli Newcastle. W Kaplandzie na stacji 
kolei Three Sisters spotkały się dwa pociągi, wiozą­
ce uciekinierów z Transvaalu i Oranii. Zabitych 8 
osób, ranionych 17.

Lwów, 15-go b. m. Wystrzałem z rewolweru 
pozbawił się życia 60-letni dzienn karz i literat 
lwowski, Teofil Szumski. Powodem samobójstwa 
były smutne stosunki materjalne.

Paryż, 17-go b. m. Hr. Murawiew ma przedłu­
żyć pobyt w Paryżu do końca b. m.

Berlin, 17-go b. m. Okazuje się że w ostatnim 
czasie Miąuel istotnie podawał się do dymisji, lecz 
cesarz odmówił przyjęcia prośby.

Odpowiedzi od redakcji.
P. d rowi T. R. w Szydłowcu. W tej samej kwestii za­

mieściliśmy wyczerpujący artykuł w Ni 57 „Gazety." Obecnio 
więc nie możemy skorzystać z pracy szani pana, lecz zachowa­
my ją do wiosny—wtedy będziemy mieli moź io.ść poruszenia 
tejże sprawy po raz drugi, jako będącej na czasie.

P. S. M. w Warcie. „Gazetę" administracja nasza wysy­
ła regularnie w środy i soboty p > południu- Nie możemy więc, 
pojąć dla czego do Warty p zycho lzi dopiero piątego dnia po 
wyjściu z pod prasy. Prosimy o reklamację na poczcie miej­
scowej.

P. Ero.... w Radomiu. Sprawa to zbyt osobista. Nićch 
się jednak szan. paui nie dziwi tomu. My zna i.y istoty bez po­
równania złośliwsze. Są nawet tacy, którzy nie mogą patrzeć 
na przyjaźń szczerą i radziby doszukać się w niej czeg ś zdroż 
liego Czyż więc można dziwić się, gdy język oszczerczy, a w 
zjadliwości swej niepohamowany, zmysłowość w naturalnych 
objawach choroby odnajdzie? Czy ironja i wzgarda w milcze­
niu wystarczającą będzie odpowiedzią dla istoty tak nbł’ dnej — 
nie wiemy; są usposobienia i ludzie, o których mówimy, że ma- 
ją str si.e żołądki....

P. Wikt.... z K. „Jest to cnota nad cnotaiiii; trzymać ję­
zyk za zębami.“
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W Składach Kantoru
J. IIII.II11III

znajdują się stale narzędzia, rolniczo se­
zonowe. mianowicie: Siekacze „Tiny," 
„Gema," Szarpacze, Sieczkarnie róż­
nych numerów, Młocarnie ręczne i t. p. 
Sita do koniczyn

Materjały opałowe węgiel i drzewo w 
wjbornym gatunku. 374—6

Pralnia warszawska
I i i I

przy ulicy Lubelskiej w domu p. Nowa 
kowskiego,

wykony wa bardzo sumiennie i starannie 
obstalunki w jej zakres wchodzące, z 
czem poleca się Szanownej Publicz­
ności, 373—2

W ADMINISTRACJI 

„Gazety Radomskiej 
nabywać można dziełko napisane popularnie 

p. t.
Jak pisał ADAM MICKIEWICZ/4

■i

Dla wiadomości publicznej. £

tudeut uniwersytetu (prawosław­
ny) udziela korepetycji i lekcji. 
Wiadomość w kantorze drukarni 
W-go Grodzickiego, dla L K.

375—3

W piątek dnia 13-go października, jadąe od 
stacji dr. ż. Radom do Jedlińska, zgubiono poit- 
fet skórzany, w którym były książki rachunko­
we, polisy ubezpieczeń w Towarzystwie „Ja- 
kor" -majątku Bartodzieje,. Upraszam łaska­
wego znalazcę oddać, naczelnikowi stacji Ra­
dom p. Korólec. 369—1 .

Nauczy Cel ki, bony nieniki i polki poleca 
biuro nauczycielskie M. Szerik.

Abonament tygodników warszawskich tanio 
i abonament książek francuzkich w kantorze 
pism

370--3 *

Solista Cornet piston udziela lekcji mu­
zyki na tymże instrumencie, wioloncze­
li, skrzypcach oraz na wszelkich dętych 
instrumentach bardzo łatwym sposobem 
i według najnowszej metody.

Z p o w a ż a n i e m

R. TERC.
Kapelmistrz 7 mej artyleryjskiej bry­

gady w Radomiu, ulica Lubelska dom 
J. Landau. 372—2

Zakład
OGRODNICZY

/ r iii *

„Gazeta policyjna ’ w N> 179 pis.ze co następnjo:-
W ostatnich czasach zauważono, i; dowóz do Warszawy koniaków zagra­

nicznych znacznie się zwiększył; kupowano są jednak przeważnie gatunki tań­
sze, w cenie l'/2 do 3 rb. za butelkę. To ponownie dowodzi zaufania, jakie mają 
tutejsi mieszkańcy do marek zagranicznych.

Z badań dokonanych w laborato juui miejskiem okazuje się, iż tanie gatun­
ki koniaków zagranicznych nie >ą czeni inuein, jak zwyczajną wódką sporządzoną 
często ze źle oczyszczonego spirytusu przy pomocy esencji koniaku i roztworu 
karmelu.

„Daleko lepsze od tych trunków są koniaki ruskie, 
naprzykład SARADŻEWA, przygotowane z prawdziwego 
winnego grona, 
zagranicznych, sprzedawanych w Warszawie.6291

równające się wysokim gatunkom wyrobów
4

CK

nowskiego
w RADOMIU

przy ul. Wysokiej i Świeżej pod Nr. 408.
Poleca drzewka owocowe: Gruszki, Jabłonie, 

Czereśnie i Śliwki od lat 3—4 po 40 kop. sztu­
ka, liizoskwinie i Morele po 1 rb. za sztukę, 
jako też: Róże wysoko -pienne po 1 rb. i nizko- 
pieuno po 75 kop., a także wszelkie rośliny cie­
plarniane. Przyjmuje również obstalunki na 
bukiety i wieńce ź świeżych kwiatów oraz de­
koruje salony. 366—1

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki "

L E L I W A !
W składach aptecznych i Aptekach.

S
kb-p spoźywczo-dystrybucyjny z po­
wodu wyjazdu do odstąpienia w ka­
żdym czasie. Wiadomość ulica Lu­
belska Nr. 124. 364-1

5978 — 7

Ozdobne gwiazdki do opłatków po ce­
nie 1, 2, 3, 5, 10, 20 k<>p. sztuka posia­
da na składzie i p licea p. organistom M. 
Szen'<. Lubelska dom W-go Karsza.

371 — 3

Maciorki i knurki 3 - miesięczne 
czystej I rwi angielskiej są do Sprzeda­
nia w Chronowie p. Orońsk. 363—2

RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 
Iwangr.-Dąbrów, 

od dnia 15 (27) października r. b.
(według cziiŁU miejscowego) 

Oo Kielc odchodzą: 
o godzinie 1 minut -15 po poi.

„ 4 „ 58 rano
„ 9 „ 39 wieczorem

i
3

25
Do Warszawy odchodzą:

Ni 2 o godzinie 3 minut 53 po poi. 
"4 „ 1 „ 7 w nocy

26 „ 9 „ 5 rano.

Ni
N
Ni

Ni 
■\v

Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański jJotmojieno HeHBypom, r. Pa^oan 6 OKTartpa 1899 r. Gruk J. Grodzickiego w Radomiu.


